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na me tragiczne wołanie - 
U nas roboty jest tyle 
tylu czeka na lanie, 


Nozrosty się, rozplenity, 

wady podobne do chwastów — 
Móc jest problemów zawiłych 

1 dużo, dużo kontrastów. 


W ogóle, ptosżę ja Muzy, 

za dóbrze, to stę nie dzieje — ` 
Sq jeszcze, są łobuzy, 
kanciarze i złodzieje. 


Z rozkoszą by serce kłuł Ci, 


niejeden, Muzo, z tych draniów — 


Trzeba nam, trzeba żółci 
i twardej ręki w pisaniu. 


` Tymczasem z Twoich podwładnych 


kilku po kilka ma funkcji — 


Przyleć | powiedz im: — „Padniji”, 


a potem udziet imatraee l, 


Niech będą rycerzami 

bez zmazy i bez strachu — 
Niech skończą ż gitarami, 
te dobre jest dla gachów. 


Niech zrobią trochę szumu, 
niech szum na Polską idzie — 


Niech wtargnie w serca tlamów: 


chociażby raz na tydzień.« 
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Różne nasze dzienne sprawy 


Wśród listów, zaczynających 
się steteotypówo od słów: po- 
zwalom sobie przesłać (przesy* 
łam, przesyłam w załączeniu) 
swoje utwory (fraszki, ody, poë- 
maty, humoreski), które sądzę 
(mam nadzieję, zautanie), Szam 
Redakcja zechce wykorzystać 
(żamieścić, wydrukować) — tra: 
fiają do nas i eplsloly odmien- 
nej treści. Zresztą także — nace* 
chowane ufnością: jesteśmy 
pizekonani, że doceniając donio- 
słość (wielke znaczenie) sprawy, 
pizyczynicie się do ugruniowa: 
nia więzi 1 zadokumentujacie 
wklad, dając na zręby tyle i ty- 


je... 

Ostatnio otrzymaliśmy wezwa* 
nie od pewnego Koła, „Jesteśmy 
— piszą — kołem, które docenia 
znaczenie walki z plagą alkoho“ 
lizmu w państwie, a zwłaszcza 
na ierenie przedsiębiorstw komu 
nikacji”. Koło pragnie propago- 
wać trzeźwość przy pomocy pla: 
katów, odczytów i wzbudzenia 
u pijaków zamiłowania do czyta” 
nia. 

Oczywiście, poprzemy Koło 
loflarujemy „egzemplarze ksią: 
żek, które sq nam przysłane do, 
oceny lub niepolrzebne”. Liczy” 


my, że wzamian za to wdzięczne : 


Koło po pewnym czasie ucieszy 
nas następującym listem: 
Donosimy, że wzbudzanie za- 
miłowania do czytania osiqqne- 
lo kolosalny skutek, Wypošyczal- 
nia nasza — wbrew uśmieszkom 


` pesymistów i szyderców — za- 


stąpiła w zupełności pijanym 
(doląd) lofnikom 1  szoferom 
wszystkie zakłady z prawem wy- 
szynku, slała sie ich ulubionym 
barem tudzieź knajpa. 

Zamiast ohydnego: wstąp, ko- 
lego, na jednego — słyszy się na 
terenie przedsiębiorstw komuni* 
kacji miłe dla ucha: wsłąpmy na 
„Pama Tadeusza”, a zamiast; wy- 
golumy pół literka — pochłonie- 
my parę tysięcy liter... 

W Łodzi, gdzie konsumcja al- 
koholu jest przeciętnie dość spo- 
ra (trzy litry miesięcznie na gło- 
wę) nie słychać nic o działalno- 
ści kół tow. „Trzeźwość”. ani 
„Związku Abstynentów i Przęciw- 
wódkowców” .(organizacja fran- 
ciszkańska). Tym niemniej — 
trzeba to podkreślić — w czerw- 
cu nastąpiło tu załamanie piiań- 
stwa, 


Konlrpijackim „momentem” 
propagandowym okazał się nie 
— plakat, nie — odzzyt, nie — 
pisemko „Wstrzemięźliwość”, nie 
— czytelnia, ale historia z ko- 
luszkowskim melalonem czy me- 
tylenem, tudzież opinia, dewalu? 
ujacq wartość „Perty”, płynnego 
klejnotu Ministerstwa Skarbu. 
Naród, proszę państwa, nie dò- 
wierzejący morałom ziak? się 
irochę (jednak!) t.zw. białej io- 


ski. 

Niestety, działanie tego środka 
zaczyna zawodzić. W gazetach 
stoi, że ofiary zatrucia metalo- 
nem przychodzą do zdrowia, a co ` 
do „Perly“ — Ministerstwo Skar- 
bu stwierdziło kategorycznie, że 
„wódka ta nie zawiera żadnych 
domieszek ani składników szkod- 
liwych dla zdrowia”, - 

Znaczy, bądźcie spokojni, nie ` 
odsiraszajcie się — „wódzia 
krzepi, wódzia chłodzi, wódzia 
nigdy nie zaszkodzi”, 

Hm, wolelibyśmy, aby w tej 
sprawie wypowiedziało się ra- 
czej Ministerstwo ZARY Niby 


meji. 

mądrze, że tu 
i ówdzie myśli y przejawia ini- 
cjatywę tudzeź organizuje się 
walkę z alkoholizmem. Dobrze 
1 mądrze byłoby zwrócić także 
uwagę na walkę z hazardem. Np, 
— na „zabawę w koniki”. Á. 

Hodowla koni, oczywiście, kos 
nieczna jest! i pożyteczna. Polska 
kraj rolniczy, wojna zdewastowa- 
ła „pogotowie“, szkap roboczych 
zostało niewiele. 

Tylko coś z lą hodowlą niebar* 
dzo, Podobno w Państwowych 
Stadninach ex-hrabianki i b. hra- 
biowie na arabch brykają, a co 
klórego ujeżźdźą — to do War- 


szawy, na wyścigi konne, na tot- 
"ka, 


W ten sposób zamiast niezbęd< 
nych szkap pociągowych otrzy“ 
mujemy, niestety, szkapy, pociq- 
gające ludzi za kieszeń. 

P. S, Apropos totalizator: Nie+ 
dawno przeczytaliśmy: w jednym 
z pism warszawskich takq notat- 


ę: ) 

„Właściciel konia H. Jagodztń- 
ski obecnie odbywający rekolek-, 
cje za sabotaż qospodatczy 


w jednyra z obozów przymuso- 


wej pracy, olrzymał cezny pu: 
ARA 

Do czegóż więc zachąta jest 
Tow. Zachęty do Hodowli Koni? 
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Byli dwaj przyjaciele, tacy sobie zwyczajni. 


Wszystko odda£ ten pierwszy, kiedy dru 


rzekł: daj mi! 


Drugi chętnie oddawał, co miał, temu pierwszemu — 
I nie było w ich życiu niejasnego problemu. 


Więc na spółkę szło wszystko: buty, getry, garnitur, 
Mandolina, parasol czy też słoik konfitur. 

— Dzielmy nawat powietrze! — szepnął pierwszy (ten Michał). 
I istotnie na zmianę każdy z nich już oddychał. i 


Wokół tych to przyjaciół wzrosła taka legenda, 

Co byś oddał pierwszemu, to drugiemi: już ten da. 

Byli jednak i tacy, co szeptali, że drażni . 
Ich ten przykłal daleko posuniętej przyjaźni. 


Lub inaczej: szaleństwa omoiała ich wzdłuż nić 
I że trzeba przyjaciół w jakiś sposób poróżnić! 
Więc na tajnej naradzie, przy warchole siadł kretyn 
1 po trzech posiedzeniach powsiał taki biuletyn: 


„My, stateczni mężowie, gm'ny Stary Niezgodów 
Uchwalamy poniższe z zasadniczych powodów: 

A) mianować Michała członkiem klubu „Cnych Praczek”; 
B) przy pierwszej okazji odpowiedni wpiąć znaczek”, 


Wnet spotkali Michała (planom stało się zadość). 
W dumę jęli go wbijać, aż powiedział, że ma dość, 
Że się zgadza na wszystko, on zwyczajny szaraczek, 
Że mu zaszczyt przynosi to, że nosić ma znaczek, 


Stąpa Michał po schodach (bo zepsuła się winda), 
A na piersi ten znczek „Klubu Praczek się dynda, 
W domu siedział przyjaciel, kawę pił wyśmieni'q. 
Ledwie spojrzał na znaczek, już powiada: daj mi toł 


M. NUDELMAN  - 


Było to jeszcze przed wojną 
Pojechałem do pensjonatu, Przy* 
jechałem właśnie w chwili, gdy 
podawano obiad, Nie spotkaw* 
szy nikogo ze znajomych, przed- 
stawiłem się gościem podając 
zmyślone nazwisko, Na ich pyta- 
nie, jaki jest mój zawód, odpo- 
wiedziałem, że jestem zegarmist* 
rzem. Bo jeśli dowiedzą się — 
pomyślałem sobie — że jestem 
humorystą, zaczną  nalegać, 
abym czytał im swoje satyry 
humoreski, co już nie jeden raz 
źle się dla mnie skończyło. 

Siedzę więc przy stole, a wszyst- 
kie spojrzenia skierowane są na 
mnie. Zaczynam obserwować šq- 
siadów. Żarłocy — stwierdzam 
— godni wysłania na wystawę 
darmozjadów. 

Obok mnie siedzi przystojny 
młodzieniec i pracuje szczękami, 
aż się uszy trzesą Gdy podc:o 
do stołu półmisek ze szparagami, 
sąsiad mój przysunął go do sie: 
bie i zaczął zajadać w najlepsze, 
nie troszcząc się o innych gości. 

— Panie szanowny — odzy- 
wam się nieśmiało — ja takża 
lubię szparagi... 

— Ale nie tak, jak ja — odpo- 
wiada 1 dalej zajada. 

Po obiedzie towarzystwo by!o 
już ze mną zaprzyjaźnione. 

— Ponie zegaraislizu — oàs- 
zwał się jeden » woich nowych 
zuejemych — Paa chyba ma do- 
ziadny czas, powiedz mi pan, 
ktera aodzina? 

Drugi zbliżył się do mnie, pro- 
sząc o uregulowanie ręcznego 
zegarka. Korpulentna kobieta z 


Na to Michał z podełba, że nie może, niestety, 

Że ten znaczek podkreśla osobiste zalety. 

Zbladł przyjaciel i krzyknął: całą sprawę mi wyjaśń, 
Czy przez głupi ten znaczek diabli mają wziąć przyjaźń? 


Potem dodał: — Ha, trudno, muszę skończyć już raz to, 
Trzasnął drzwiami. wziął laskę i poleciał na miasto. 
Wrócił jednak niebawem — posiwiałe miał baczki, 
No, a w £lapie, rzecz jasna, wpięte inne dwa znaczki. - 


Wtedy zerwał się Michał. Nie mógł znieść atmosfery 
Tak napiętej. Gdy wrócił, miał już znaczków aż cztery, 
Od tej pory na zmianę wybiegali z mieszkania. 

Taki wpływ ziy wywarła na nich ta znaczkomania. 


Ledwie jeden wpiał znaczek klubu „Chorych na pęcherz” 


A już drugi był członkiem koła „Ćwić 


iczmy swój węch też”, 


Pierwszy złożył swój podpis w związku „Kochaj kanarka” 
A już drugi miał znaczek chóru „Tęskna fujarka”, 


Nic dziwnego, że krawiec wkrótce klapy powiększył 

A na piersiach zbiór znaczków z każdym dniem się wciąż plętrzył 
Ciągle rosła kolekcja, Ciężar plecy przygarbił, 

Ale znaczki wpinali, że aż z twarzy im żar bil, 


Szli wolniutko po schodach (winda ciągle popsuta) 
Jakże można iść prędko, kiedy znaczki i w butach? 
Anioł śmierci ich spotkał (każdy składa wszak mu dar) 
Więc natychmiast umarli na osłabłych serc udar. 


Poszli prosto do piekła — taki dla nich był przydział 
Od tej pory już w żadnym klubie nikt ich nie widział, 
Tylko w gminie Niezgodów stary sołtys Polaczek 

Na ich śmierci pamiątkę ufundował znów znaczek, 


KŁOPOTY HUMORYSTY 


podwójnym podbródkiem zasięg- 
nęła mojej rady, jaki zegarek ma 
kupić w prezencie dla „wybrań* 
ca" swej córki. Poradziłem jej, 
aby narżeczonemu kupiła zegar 
ścienny. 

— Zegar ścienny — tłumaczy- 
łem fachowo — jest rzeczą bar- 
dzo praktyczną i precyzyjną. 

Przez dwa dni czułem się do- 
skonale w moim nowym zawo- 
dzie. Po pewnym czasie zacząłem 
jednak żałować tego kłamstwa, 
gdyż miałem z tego powodu dużo 
kłopotu. Czyż nie lepiej było po- 
wiedzieć tym ludziom, że jestem 
n. p. mechanikiem okrętowym? 
Zegarek ma przy sobie każdy, 
lecz rzadko się zdarza, aby ktoś 
z gości w pensjonacie nosił ze 
sobą okręt. j 

Po trzech driach zegrmistrzow- 
stwa, bomba pękła. Do pensjona- 

tu przyjechał nowy gość i sto- 
jąc jeszcze na progu werandy, 
wykrzyknął: 

— Uszanowanie! Go pan tu ro- 
bi, panie N? Czy bawi pan cho- 
ciaż towarzystwo? 

, I tu zaczynają się moje istotne 
kłopoty. Całe towarzystwo opad- 
ło mnie. ` 

— Ho, ho ,ho— odezwał się 
jeden — ale nas nabrał! Przez 
dwa dni nobijal sie z nas, że aż 
miło? 

— No, no — powiedział drugi 
— do czego to humorysta jest 
zdolny! 

— Obserwowałam go wczoraj 
podczas drzemki poobiedniej — 
zauważyła filozoficznie korpulen- 


` 


tna dama. — Sposób jego chra- 
pania wskazywał wyrażnie na to, 
że jest on humorystą, a nie ze- 
garmistrzem... 


Po moim „zdemaskowaniu” co- 
łe towarzystwo nie spuszczało 
ze mnie oczu. Mam, niestety, ta- 
ką wadę, że gdy ktoś wpatruje 
się we mnie uporczywie, drżą mi 
ręce. Czując spoczywający na 
sobie wzrok otoczenia, upuści- 
łem widelec, który z brzękiem 
upadł na podłogę. 

Wszyscy siedzący przy stole 
ryknęli serdecznym śmiechem, 

— Chachachacha! 

— Ależ on jada komicznie? 

Podczas: gdy schylałem się, 
aby podnieść widelec z podłogi, 
wywtóciłem talerz — a cała jego 
zawartość wylała się na mój ja- 
sny garnitur, powodując nowy 
wybuch wesołości. 

— Cha, cha, cha! Jak doskona* 
le on to robi! s 

— Poznać komika z Bożej ła- 
Ski... i 

Towarzystwo i służba tak byli 
rozbawieni i zajęci moimi „żar- 
tami”, że gdy podano mięso, zo- 
stałem pominięty. Sąsiedzi wci- 
nali aż miło, G ja siedziałem 
przed pustym talerzem. _ 

— Nie dostałem jeszcze mięsa 
— podniosłem słaby sprzeciw. 

— Czysty teatr]... 

Goście spazmowali ze śmiechu, 
oblizując tłuste wargi — a ja sie- 
działem przy stole, łykając ślinę 
1 melancholijnie: przyglądałem 
się jedzącym... 

Po obiedzie siedziałem na we- 


m — a tes 


ramdzie. Nagle w policzek ugry* 
zła mnie osa. Podniosłem krzyk. 

.— Szybko, szybko! — nagliłem. 
— Dajcie mi amoniaku lub oliwy, 
bo strasznie kłuje i piecze! 


_ Towarzystwo — słysząc mój 
krzyk i widząc moją, bólem wy- 
krzywioną twarz — okrążyło 
mnie i zaczęło bić brawo. 

— Ale to jest spryciarzł 

— Popatrzcież jak naturalnie 
płacze! 

— On jest geniuszem humoru... 

Gdym poszedł do lekarza, poli- 
czek był już porządnie zaczer- 
wieniony.i spuchnięty. 

Po kilku dn'ach poszliśmy ror 
zem na plażę. Wszedłem do wo- 
dy, chcąc zażyć chłodzącej ką- 
pieli. Oddaliłem się zbytnio od 
brzegu. Nagle straciłem grunt 
pod nogami i zacząłem tonąć. 

— Rątunku! Ratunku! — krzy- 
czałem. 

Goście, słysząc moje wołanie, 
ustawili się wzdłuż brzegu i za- 
nosili się od śmiechu. 

— Oho! — słyszałem głosy. — 
— Humorysta znowu nas zaba- 
wia. Brawo! Brawo! 


Czułem, że tracę przytomność. 
Rękoma dawałem znaki, że tonę, 
a towarzystwo... ryczało ze śmie- 
chu. — 


Przypadkowy przechodzeń, któ 
ry mnie wyratował, został sowi* 
cie nagrodzony. 

Nazajutrz opuściłem pensjonat, 
lecz przed wyjazdem zważyłem 
się jeszcze. Okazało się, że po 
dwóch tygodniach pobytu na let- 
nisku — ubyło mi sześć kilogra- 
MÓW... 

Tium. Cevis 


. 
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Śmiać mi się Ehce, gdy Bobie 
wyobrażę te wżzystkie Wasze 
pytania, którymi będziecie Ehe 
I skie mnie z tropu | udowódnić, 
że walka ze snami jest mfżonką 
wylęgła w moim mózgu, jakqś 
prywalną idee fixe która nie war 
to się przeż momeñt nawet zain- 
terósowóć. Wiem, że gdybyfh po” 
przestał tylko na tytule, klóry n. 
b. jest głównym dziełem zk, 
życia mówilibysele o mnie tak, 
jak się mówi o facecie, który 
twierdzi, że wynalazł perpetuum 
mobile, 6 na uliey kreślilibyście 
za moimi plecami w'elemówiące 
kółka na swólch szlachetnych 
czołach. 

Ja jednak nis. poprzestanę 
tylko na haśle, (chociaż edmo 
rzucenie hasła powinno być do- 
statecznym powodem do sławy), 
ale dówiodą Wam, że walka że 
snami jest nakażem chwili Seń 
bowiem to najwieksze żłól To 
bezpośrednia przyczyna nie- 
szczęść, lrapiqcych ód wieków 
bisdną, skołałańą ludzkość. 

Gdyby nie sen, nie byłoby na 
przykład — wójen! Bo prżecież, 
jeśli tylko weźmiemy do tęki bi- 
bliografię któregoś z wodzów od 
Aleksandra Macedońskiego dö 
Schickelgrubeia, powiedzmy, to 
wyczytamy, że tyboń tym od 
wczesneqo dzieciństwa nic się, 
innego nie śtiiło, jak cudźe lądy 
i morza z uleskñieñiem ceżekają* 
ce nd łaskawe podbicie. 

To jest jedeń powód, przyżńa- 
zie sdmi, dość poważny, dla kló* 
rego należy walczyć że Snafńl. 
Teraz inne, Czy nie zdarzyło się 
Wam nigdy, 6 Czytelaicy tódza- 
jü męskiegó, że nagle pewńego 
dnia żona przychodzi do. Was z 
zapółrzeBowaniem na jakąś wy- 
tworną toaletę, o której wie już 
dóktadnie jak ma wyglądać i z 
śzżeqó mą być grobióna? Napew- 
mó, taki Otóż skąd się bierze, że 
spokojna dotychczas kobieta, 
żtównoważońa, mądra, ma ni 
stąd ni zowąd pragnienie prze* 
kraczające wielomiesiącżne moż- 
liwości Wasżej kieszeni? Nie wie- 
sie? A ja = wiemi Przyczyną tar. 
kiej metamorfozy może być albo 
film ametykański, nie liczący się. 
Aigdy š wydatkami na stroje Kö- 
biet albo sen. Film tdeżej odpór 
da, ponieważ Green Garson, cży 
Rita Haywotth nigdy nie przeby- 
wają na ektanie dłużej niż pięć 
minut w jednej i tej samej sukni, 
wskutek czego trudno jest zdu* 
ważyć wszystkie sżeżegóły toa“ 
lety; 6 których tak świalnie poin- 
formowana jest Wasza kona, sen 


ZE SNAMI 


natóriiest na sianie swojej ñls- 
anej dywetsji ma čas nieograńi: 
czóhy. Jesli le uda mu się prźo- 
końać | olśnić kobiety w ciqgu 
jednej nocy, 16 pozostają następ: 
ne. 

Różufiiecie lortż, Go sia kryje 
za tlewinnym, zdawałoby się, 
marzeniem sennyfń kobiety, Ot- 
chłań rozpaczy, niezl'czone me 
try wzorzystych materiałów, sët- 
ki modeli najrozmaitszych kape- 
lusży i okropne susżenia głowy. 

Pray okazji pozwolę sobie po- 
dóć meżczyżńom maleńką rade. 
Dla żpobieżenia złym wpływom 
ñu, ńlóży budzić żony w odstę- 
päeh 15 — 20 minutowych. Jest to 
sposób wypróbówańy w wielu 
wypódkach i na wielu kobietach 
Wtedy bowiem marzenie senne 
nie ma odpowiedniego klimatu 
na tożwinięcie pełnej skali swo; 
ich strasznych umiejętności. 

Teraz jeszcze chciałbym po- 
wiedzieć słów kllkoto 6 złym 
wpływie sńów na twórczość lite- 
teraekq, Wsżysey zapeWiie wie- 
cie, że częste sen w SWbifm prze- 

iegu bywa nielogiczny prawie 
do absurdu. Powiedźmy: leżąc w 
ł6żku śnicie, że jedziecie ttamwa- 
jem, który nagle zmienia sie w 
pudełko 6d satdynek wpiawiane 
w ruch przez szešé rasowych 
jamaików. Jamniki nagle wyska- 
kują ż żaprzegu i wchodzą do 
kawiatni, zamawiają Mażagron z 
lodem i piją qó, ciągiąc przez 
własne ogony zamiast przez słom- 
ke. Wyobtożcie sobie, co się 
dsieje gdy taki sen piżyśni się 
na przykład znakomitemu poecie 
Koństańtefiu Gełeżyfńskiemu, 
„zwanemu w Hiszpanii mistrzem 
lldetonssm'. Powstaje, natural- 
nie, z tego nowa premiera „Żielo- 
nej Gęsi” p, ti „Sen o Słomce': 
lie wtedy namozólą się czytelni: 
cy. żeby odcyłtować właściwy 
sehs utworu w myśl kłueza: „co 
poeta chcidł przez to powie- 
dziać”. Mało tego. Fachowcy od 
zagadńień literackich wiodą po 
premierze długie dysputy, ż któ- 
rych w ëlekele powłaje pomniko- 
we dzieło dla studentów ħumo 
istyki w Polsce na ptzeciaq naj: 
bliższych słu lat. tuł dzieła: 
„Beñ 6 Sźżpadźle, a sen o słomce 
= yli — od Żetomiskiego dö 
Gałeżyńskiego”. 

Nie, stanóweżo literatura żle 
wychodzi fa snach. Mnie osobi- 
ście śmił się kiedyś Słowacki, 
który w czasie tożmowy ódżywał 
się do fińie per ly. Skotżystałefń 
PYB6816 zə SpOBObAOŚCI Żeby sią 


„Tusze nieujarzmione” 


Hej, podmiejska on plaża, 
log eezu nadbróżał 


Some wokói nagie ciała — 
cheg, by woda Je sbryzgeto: 


Potem każde w słońcu śledzi, 
by posągu ksztalt mieć # miedzi, 


Pośród wikiin Byle kępy 
kiempie clato obok klemipy. 


Na kejalu iacet jedżie, : 
dzisiaj któreś z cial uwiedzie, 


Pod brzóżami bulgot wódki, 
ciala inne leczą emutiel, 


nar wieczór zaś zapade, 
6 tóżchodzą sie ciał stada. 


Chłód liliówy siębi piasek, 
czyjś od dA pore pasek, 


#epomnieny pasek leży, 
romemtyczny nastrój saerzy, 


lustr, ZBIGNIEW 


SĘ 


KIUŁIN 


mistreowi żrewanżować i napisa“ 
łem 6 wiesżeżu per Julek, Rany, 
julsk, eo ale stało, Huszeże Smierl 
elnie się na mi'e obrdźił, pogadał 
że Siowackim i odtąd ten ostatni 
przychodzi 'do mnie we śńia nie 
inaczej, jak z ośmiostrzałowym 
Goltem, Oczywiście, że w takich 
warunkach nie może być mowy o 
jakimkolwiek pogłębieńiu przy” 
jaźni. A w ogóle by! sym ża tym, 
żeby Słowacki posżedł chóć raz 
z tym Coltem do niejakiego Ko 
liste Łasiezki, który mileszka w 
tej samej prawdopodabnle dziel: 
nicy zaświałów 66 i BAA(I) Ju- 
liusz, Å 

Na powyższych przykładach 


widzicie, (toż straszną theGżą jest 
señ literata I dlatego, jeśli chce- 
ele A cokolwiek w języku 
ojczystym i jeśli chcecie, żeby 

as głowa przy tym nie bolata, 
walezcia że shami. 

Nie będę już mówił o tym, że 
sen jest poptostu łałszówańiem 
rsecżywislości, że może marzenia 
ńdsze pchnąć na redkeyjne tory, 
że może w nas zaszezópić də- 
struitcyjne prarnieńie posiadania 
51 hekiarówego majątku ziem- 
skiego, że rhóże nam óliatówać 
dziesięciopokojowe  miesżkanie 
na c#lery osoby, Że może nas 
zmusić do tego, że będziemy 
wanosié okrzyki na cześć Bławo* 
ja Śkładkowskiedo... 

Być może, będą starali się 
Wam wmówić, że sóń ddja èza- 


sami złudę rzeczy pięknych. 
Nie  wierselel Nie ma te 
ge pięknego, cóby fd złe 
ńie wyszło, Pamiętajcie: sên jest 


przyczyną wszystkich niasReżęść, 
zapełnionych kryminałów i zwich 
miętych karist. Musimy sen wyeli- 

minować è nószego Życia, jeśli 
ehesmy być lizycznie i moralnie 
zdrowi. Jeśli wależymy 2 ñaduzy- 
ciami, walczyć musimy z marze- 

ñiem seńnyiń, które jest bezpo- 
średnim półłońeńm nadużyć. A 
wies! Bżeżypmy Bię ndawzcjeml` 
Budźmy się nawzajem! Pamiętaj- 

my: musimy walczyć! 

P. B. Nie pottzebuja chyba do- 
dawać, że ieliston finiejszy śnił 
mi się słówe pó łowić, W po- 
rządku W tg 0 W ñocy 
z dnia 20 ne 24 VI. bł. Myśle, że 
lakt len powialan przekóńnwć na- 
wst najbardeièj zatwatdalałych 
zwolenników snów. 


Przed wojną, na Lesznie w War 


sżówie,  miesakał znakomity 
mewe, którego firmu nosiła tę 
dowcipna nawę. Szewc ten sa- 
pewne zginął podczas wojny, bo 
imóczej odezwałby się do swych 
dawnych klientek. 


„DOBROBUT* — równa się 
„DOBROBYTOWIY". Jak się nie ma 
„dobrobuta” to o dobrobycie nie 
móże być również mowy. Bo, pa- 
miętajcie o tym, panowie, że do- 
bry but, to znaczy taki, co nie ci- 
śnie nie gn'ecie. To dobre samo- 
poczucie, dobry humor i dobry 
charakter. Buty nie wygodne nie 
tylko gniotą i uwierają, ale rów- 
nież „piją”. A but, który „pije”; 
te już szczyt nieszczęścia, — 
Żaden ząb, żadna głowa, nic 
tek nie potrafi boleć jak anty- 
połyczny zazwyczaj „duży pæ% 
lec”, gdy ma za ciasny but. 
Brzydkie to stworzenie posiada u 
pań paznokieć albo czerwony 
albo zielony (innego wyjścia 
nie ma), u mężczyzn zaś jest zaw- 
sze naturalnego koloru, czyli 
„saladynowy”. „Saladyn”* ów 
zmienia się w głęboki fiolet, gdy 
go koniec od buta ciśnie, a jego 
właściciela zamienia z okrągłe- 
go pyknika w ponurego schyzo- 
frenika. 


Jasiem pewna, że wielu mężów 
stanu, z powodu których wybuch- 
ły wojny, miało w momencie de- 
eyzji czy rzucić płonące żagwie 
w świat, czy też jeszaze zacze- 
kać — gniotące i niewygodne 
buciory! Hitler na przykład to ty- 
powy pan, który nosił jako pa- 
miqtkę z tamtej wojny odnawia- 
jące sie coraz to odgnioty. 


Buty, panowie, nalęży więc 
kupować na nogę, a nie „na 
oko”. Niestety, obecnie coraz 
„częściej nosi się buty „na oko”. 
Przede wszystkim buty robione 
na miarę są tak poważnym wy 
datkiem, że mało kto z nas może 
sobie na nie pozwolić, a po dru- 
gie zacni krewni, znajdujący się 
za granicą, przysyłają nam prze- 
piękne świńskie buty (wybiera: 

ne, oczywiście „na oko"), które 
czasem bywają tak zazdrość bu- 
dzące, ke nie ma sie serca ich 
sprzedać i nosi się je, psując so- 
b'e tym samym nogi i., charakter. 
Strasgnych rzeczy powodem by- 
w nieraz ciasny i niewygodny 
ut, 


Znam pewnego młodzieńca, 
który w Jasno-bezowych, zacia- 
snych, zagranicznych półbutach 
popełnił krok w.. małżeństwo. 
Opewiadal mi to sam, ze łzami w 
oczach, A było to tak: 


Szedł piechotą na daleki za” 
miejski spacer, ze_ znajomym 
dziewczęciem, które qo trochę 
grzało a trochę ziębiło (wrodzoną 
głupotą, połączoną z nadprzyto- 
dzonym sprytem), Każdy krok w 
przepięknych zagranicznych bw 
tach był dla niego torturą nie do 
zniesienia. W pewnym momen: 
ele, nie mogąc juź dłużej wytrzy- 
moć, zaproponował dziewoząciu, 
ażeby spocząć w przydrożnym 
lasku, 


— Czy ci to nie będzie prze- 
szkadzało, koociaku, że zdejmę 
buty? — zapyta! z uśmiechem 
umierającego łabędzia. 

— O, świetnie. — zawołał „ko` 
ciak" — ja zdejmę też, ale suknię 
również, bo mi jest stromznie go- 
1ącol 

Co później 
się domyśleć, 

— jako dżenielmenowi — za: 
uważył „kociaczek” po godzinoe 
— nle wypada ci teraz nio inne- 
qo zrobić, jak tylko się ze mnq 
ożenić, inaczej powiem tatoo, tat- 
ko powie to dyrektorowi, a dyre- 
klot wyrzuci cię z posady! 

Ożenił się więc biedny, przekli 
najqe p'ękne, zaciasne, beżowe 
buty, Od tego cząsu nosi w lecie 
sandaty. w których wygląda jak 
św. Piolr — Apostoł lub 
ks. Kneipp. Nic mu to juź zresztą 
nie pomoże, dziś, kiedy tak 
strasznie wdepnął! 

Butów nie należy więc nie tyl- 
ko kupować „na oko”, ale rów- 
nież i w znajomej piekarni, owo” 
carni, lub w sklepie z żelazem. 
Sq to tak zwane „okazje”. Każdy 
kupiec, pamiętajmy o tym, jest 
hypnotyzerem. 

— Mam tu okazyjnie do sprze” 
dania piękne, bardzo tanie buci- 
ki — powie cì znajomy fryzjer, 
cukiernik lub piekarz — Będq na 
szanownego pana jak ulał! 

Przymierzasz, zachęcony nie- 
zbyt wysoką cenq i zaczynasz 
spacerować w nich po sklepie na 
rozłożonej gazecie, 


nastąpiło, można 


— Rzeczywiście — powiesz 
wahająco pod wpływem wzroku 
hypnotezera — kupca — nawet 
dosyć wygodne... ten lewy tro 
chę ciśnie... 


— Teraz ciśnie — mówi hypno- 
tyzer — bo nóżka jest od gorąca 
spuchnięta, ale jak szanowny 
pon wróci do damu, nóżki włoży 
do zimnej wody, to buciczki bę- 
dq bardzo wygodne. Przecież to 
pański numerek... 


Poczem, nie czekając na dal 
sze zastrzeżenia klienta, zapąko” 
wuje szyb are buty w papier, 
dodając jeszcze na pożegnanie, 
że klient miał prawdziwe szczę- 
ście, bo tu już kilku panów się o 
te buty pytało i chcieli je kupić. 


Już po drodze od spożywozego 
sklepiku do domu biedny nabyw* 
ca czuje, że lewy but będzie na- 
rzędziem tortur, czymś w rodzaju 
starodawnej norymberdzkiej tor- 
tury: „Die Eiserne Jungirau", któ: 
ta polegała na tym, że przestęp- 
ce pakowano całego do żelaze 
nej damy najeżonej kolcami. Ale 
przepadło, pieniążki zapłacił, but 
przespacerował — nie ma już ræ 
q będzie w nich musiał cho* 

zié! ; 


jedynym wyjściem w takim 
wypadku, gdy się uległo hypno* 
zie sprzedawcy, byłoby idąc w 
nowych butach, kłaść wciąż 
przed sobą na chodniku gazety. 
Wówczas i but byłby cały 
| sprzedawca wściekły, ponieważ 
niewygodne buciska możnaby 
mu oddać w stanie nieomal dzie- 
wiczym... 


Magdalena Samozwanieć 


Janusz Pudełko (Chełm Lubelski): 
Do cyklu nadesłanych fraszok: 

„ TCHNIENIE WIECZORU 
Chłód, zielska zapach w koło, 
księżyc w kwym blasku się Miftu 
— Te, stary, zamknij już okna: 
fatalnie śmierdzi z podwórza! 


WSCHÓD SŁOŃCA 
Czekamy. Na razie — nic. 
Na wschodzie niebo się pali, 
— Nie z tego. Chodźmy do domu. 
Za woześnieśmy, pslakość, wstali! 


MAJOWY WIECZÓR 
Słowiią gwiżdża olehy irel 
z brzegu kałuży 
== Ty, stara, pryczą ściel, 
nie siedzą dłużej! 


zmuszemi jesteśmy dodać jeszoza 


jedną; 

W Chelmie, niebrzydkim mieś 
cie cykają sobie świerszcze: 
— Pudetko, do pracy śle weż, 
przestań pudłować wiórsze! 


' J. Baum (Poznań): 


„Komu, jak 


, Komu” — zaleca pan — „ale to- 


strze swojej wierz, no, i oma tóbie 
też", 


Nie mamy nic przeciwko temu. 
Wierzymy swojej siostrze. Ona 
nam właśnie powiedziała, żę wiersz 
pański jest, niestety, do tzw. lvitu. 

„Kaerski* (Łódź): Nadesłał pan 
(miedzy imnymi) iraszkę pt ,Šen- 
tencja i życie": 

Wyrzekło raz indywiduum — 
Natura — horret vacuum, 

Więc dając naturze wianek, 
wychylił gorzały dzbanek, 

Lecz wzgardy doczekał sie tylko, 
bo zwrócił, co wypił przed chwilką. 


Wyciągajac wniosek z sentencji, 
radzimy zaniechać pisania fraszek. 
Natura — horret vacuum, 


Antoni K. (Kraków): Skarży sie 
pan, że 


Wychodzi „Odrodzenie“, 
«Nowiny” 1 „Rózgi”, 


1908 SIKIRYCKI 


Na zapsutą niewiastę bardzo trudna radat 
Przy lada okazji łatwo się rozkłada. 


lecz kiedy w Polsce 
wyjdą wreszcie „Móżęł”? 


Nie wiemy, kiedy wyjda „Móze 
j", ale rozumiemy pański niepókóż 
ażdy człowiek marzy o tym, aby 
mieć to, czego mu najbardziej brak, 


Zygmuł Kędziora (Poznań): Z po- 
śród nadesłanych utworów wybnar 
liśmy nastepujojca, informacje: 


Napisać wiersz lub felieton, 
doprawdy ogromnie lubię to, 
gdy kropne jednęgo kielicha, 
to i rzecz wyjdzie nielicha., 


Informacja, naszym zdaniem, nie- 
Ścisła, Wprawdzie nie. kwestiońuie- 
my, że pan doprawdy ogromnie lu- 
bi, ale uważamy, że jeden kielich 
panu stanowczo nie wystarczy, Du- 
żo kielichów panu potrzeba, a 1 to 
rzecz wyśdzie nie tyle nielicha, ije 
— bądźmy szczerzy, panie Kędzio* 
ra — do licha! 


Jadwiga Kasperowicz (Jelenia 
Góra): „Taka — oświadcza pani — 
już jestem że nawet rodzoneżo 
męża z wierszem zdradzę”. 

Niech pani nie bédeie taka. W ten 
sposób nigdy mani mdżowi rogów 
MEE ( ) 

leczysław Sosnowski (Konin): 
Zaczyna pan wiersz bardzh wa: 
mie: 


Miałem narzaczomm w Lodz), 
która g... mnie obchodzi.» 


Nae też. Ale po co to pódawać 
dó publicznej wiadomości? 


Zofia Libera. Stefan Dyrëki, A- 
dam F. „XY", ¿Toñko" -(Warsza- 
wa), R. Y, Kaziemierz Rzecki, Nik 
R. (Kraków), Stanisława Praska, 
H. Ligęza, F, Majkowski (Poznań), 
„Gagatek”, Leszek Wroński, „Ka- 
tiusza", Z. Lipski (Łódź), „Kajtuś“, 
M. Ou Pałkowski (Wrocław): Nie 
skorzystamy, 


NA ZEPSUTA 


PROBLEM PASA CNOTY 
2 całej tej historii nie śmiałbym sie wcalk, 
Gdyby pasy cnoty młały zamki „Yale“ 


POSKROMIENIE 
Wszędzie była kierowniczka, 


Wanedzję 


pierwszą radna. 


Aż spotkała Władysława 
Stała sią pod-władnu, 


O DRWALU I SZPAKU 
Rzeki drwali „Zły to ptak, co wlasne put kala“. 
Na to szpak: „Racja” į kainat na lyšine drwala. 


JAN CZARNY _ 


WYJAŚNIENIE 


| Niesłusznie, miła, się oburzasz, . 
że postapiłem tak niegodnie: 
W twoim dekoleje tkwiła róża, 
a we mnie — widać — tkwi ogrodnik. 


DOBRA DUSZA 
Tak dobre] duszy, jak dama owa 
nie spotkasz dząś w ogóle: 
Ona gotowa, co dzień zdejmować 
z siebie ostatnią koszule., 
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JÓZEF PRUTKOWSKI 


BAB" 
` Co dzień oddaje 
Niedawno” koni 


JOHN M. COX 


PRZEWRÓT 
Wybuch bomby atomowej spo- 
wotdował pos e zmiany na jed- 
nym z wielkich  umiwersytetów 
środkowego zachodu Stanów Zjed- 
noczonych. 
WPŁYW ROLNICZEGO 
ŚRODOWISKA `: 
Uniwersytet ten o starych, po- 
krytych bluszczem, murach 
wprawdzie, już od czasu swego po- 
wstania, wydział sztuk pieknych, 
lecz największe wpływy, posiadali 
profesorowie wydziału rolniczego, a 


mianowicie:  agronomii, hodowli, 
pszczelarstwa itd. 
Byli to ludzie o potężnej budo- 


wie, posiadający wiele dzieci i mie- 
zachwiana pewność siebie. Rza 


zebra- 


dziłi się jak szare gesi na 
niach profesorskich, wiedzac dosko 
nałe, że w razie oporu innych pro” 
fesorów mogli spokojnie liczyć ra 
poparcie posłów z sąsiednich okre- 


zów rolniczych. 

Przechodziłi majestatycznie po 
podwórzu uniwersytetu, przypomi- 
najac wygladem nieomal rzymskich 
gladiatorów. 

NIEŚMIAŁY INTRUZ 

W takiej to atmosferze pojawił 
sie (w dwunastu laty, dr Wi- 
Mam A1 mes, absolwent uniwersytetu 
w Harward doktór filozofii uni- 
wersytetu w Cambridge i profesor 


Ames był wtftły, uzbrojony w 
potężne, wypukłe okulary. Żona je- 
go Klara nosiła tylko trzewiki na 
płaskich obcasach, była dość ładna, 
lecz bezbarwna. Nikt nigdy nie po- 
witarzał jej uwag. Na zebraniach 
ciała profesorskiego nie dostąpiła 
nigdy zaszczytu nalewania herbaty. 
Nie miała dzieci, a niewyczerpana 
płodność żon innych profesorów 
stanowiła krzyczący kontrast z jej 
bezpłodnościa, Starając się prze- 
zwyciężyć to kalectwo, dr Ames i 
jego żona czytali potężne dzieła o 
dziedziczności, przemianie  gatum- 
ków, antropologii i zwyczajach tu- 


PN 


Rózgi” ukazują się co tydzień REDAKTOR 
Przyjmuje się codziennie od 12-ej do 14-ej. 


minęła NE 
wysliku, v qes, 


miał + 


jażdżył czaszki 


byłczych szczepów, tyczących się 


rozmnażania, 
WYBUCH BOMBY ATOMOWEJ 

Podczas swych studiów w Cam- 
bridge dr Ames był skromnym ucz- 
mem słynnego badacza atomu, tor- 
da Rutlieforda który nauczył go 
zasad prawdziwych i b 


praw, rządzących niewidzialnym 
światem atomów. š 
Podezas , wykładów: 


124etnich 
profesor Ames m 


Wszelkie jego prośby o aparaty 
do”doświadczeń, które składał na 
zebraniach senatu akademickiego, 
byty zdecydowanie odrzucane gło- 
sami profesorów hodowii i rzeźníc- 
twa, którzy pragndli nowych wiró- 
wek do mleka i nowych 
dów do krajania szynki. 
profesor uprawy roli sprzeciwiał 
się żądaniom dra Amesa, gdyż miał 
zamiar zakupić traktor do orki, z 
napędem na cztery koła į aparatem 
radiowym. 


Profesor Ames był łagodnym ba- 
rankiem wśród dzikich tryków i 
przyjmował filozoficznie Swoje 
bezbarwne stanowisko, W taferni- 
cy podziwiał wspaniała postać i 
pewność siebie profesora rzeżuie- 
twa. 

„7 Na imiwersytecie lato r. 1945 m- 
ptywało spokojnie. Niemcy byli po- 
konani, kursa przysposobienia woj- 
skowego drzenały wśród prerii, 

Nagle dnia 5 sierpnia w tysiącz- 
nej czyści sekundy, blask dziesjęciu 
tysięcy słońc oświetlił Hiroszima a 
potem ponura chmura w ksziałcie 
grzyba wzniosła się na wysokość 
60 tysięcy stóp. 

W dziewięć dni» po tym wojna 
była skończona. Na uniwersytecie 
przez tydzień trwały uroczystości, 
które ustąpiły miejsca pełnej po- 
dziwu ciszy, gdy dzienniki przy- 
niosły szczegóły pracy dokonanej 
przez uczonych, tych rozczochra- 
nych „fizyków“, którzy w swoich 
ję i posiadali tajemnice po- 
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W październiku, przed pierw: 
zebraniem senatu uniwersy< 
teckiego, przy. oliwatciu nowego 
roku szkolnego, ciato profesotskie 
w komplecie zebrało się koło drzwi 
auli oczekuje, by rektor wezwał 
profesorów do zajęcia miejsc. Gdy 
tylko rozległ się głos dzwomka pre- 
zydialnego, wszyscy zwamikli į ue 
słyszano ciche szuranie stóp profe- 
sorów, którzy rozstępowali sie, pO- 
zostawiając wolne przejście, 

Przejściem tym szedł dr Ames, 
ku zwykłemu swemu miejscu. Nie 
patrzył ani na prawo, ani na lewo 
prostując. swe watte ciało, jak pru- 
Ski generał na paradzie. 

s zebrania zażądał głosu, 
którego udzielono mu wśród obja- 
wów głebokiego szacunku. Oświad- 
czył, że wykłady fizyki ciesza się 
ogzomna popularnością i że ma już 
250 słuchaczy. Ilość ta wymagała 
nabycia pewnej liczby przyrzadów. 
naukowych itd. Ogółem dział fizy- 
ki wymagał wkładów w kwocie 
miliona dwustu tysięcy dolarów. 

Profesor. odwrócił Sie i wyzywa: 
jaco zapytał, czy ime wydziały 
maja, jakie zastrzeżenia, 


Wówczas powstał profesor rze% 
nictwa i jak wa unzeczony gło- 
sem fletu, poprosił o przyznanie tej 
kwoty, Wniosek ten uzyskał na- 
tychmiastowe poparcie innego pro- 
fesora i został, przyjeby jednogto- 
śnie, 

Wówczas dr Ames obrócił się 
ma piecie i powiedział: „Żegnam 
panów*, opuszczając Salę sztywno 

ód szeregu onieśmielonych ko- 
legów. 

Dnia 13 maja 1946, żona profeso- 
ra, Klara powiła bliźnięta. Od tego 
czasu można niekiedy spotkać w. 
jednym z barów miastą, dra Amesa, 
który z nogami na miedzianej ba- 
rierze, wydaje gospodarzowi głoś- 
ne rozkazy. 


Tłuniaczył 
Benedykt Brykczyńskt 


